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O kim mówią w Łodzi? 


Według wiadomości, nadchodzących 
ze Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół- 
nocnej, wielkie» banki tamtejsze czynią 
przygotowania do nowych pożyczek dla 
państw europejskich, południowo - ame- 
rykańskich i azjatyckich. r 

W chwili obecnej oczekują na przyby- 
cie do Stanów Zjednoczonych reprezen- 
tantów finansowych: Belęji, Niemiec, Ja- 
ponji, Czechosłowacji i Polski. 

Niemcy rokują narazie w Nowym Jor- 
Ku o pożyczki dla miast i przemysłu nie- 
mieckiego, Belgowie starają się o pożycz- 
kę państwową w wysokości 150 miłjonów 
dolarów. Japończycy kończą rokowania 
o sumę 100 m:lionów dolarów na odbudo- 
we Tokjo, zniszczonego przez trzęsienie 
ziemi. — Czechosłowacja ma otrzymać 
wkrótce 50 miljonów dolarów w dwu ra- 
tach po 25 milionów. 

„ Niezależnie od łego Anglia prowadzi 


P. Jerzy Zakrzewski. 


Giełda 
Pierwsza pezedg. warszawska. 

. Belgja 27,155 
Holandja 240,96 
Londyn 29.01 
Nowy-York 5,96 
Paryż 25,13 
Praga 17,74 
Szwaicarja 115.40 
Wiedeń 84,40 
Włochy 23,68 
Druga przedq. warszawska. 
Dolar 502 


Trzoda przedg. warszawska. 
Dolar 6,2314 do 6,021/2 
"Tendencja nieco mocniejsza. 


plerwsza przedglełda gdańska, 


Warszawa 86 
Złoty 86,25 
Dolar 5,20 


Przekaz na Warszawę 


Dolar w Łodzi. 


ë W dniu dzisiejszym na rysku pie- 
niężnym w Łodzi dolar kształtował się 
e kursie 6,05, 6,08. ‘Banki wymiany 

upowały około godziny 12-ej efe- 


kty po kursie 6,08, 6,04, sprzedawały po 
6,05, 6,06. 
Tendencja utrzymana. 


P. M. Andrzejak. 


Wymówieni funkcjonarjusze Elektrowni, Podaż obfita 


z powodu których wybuchł strajk. 
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vamm ->* 


rokowania o zam'anę swych krótkoter- 
minowvch pożyczek, zaciągniętych w ban 
kach prywatnych, na długoterminowe. 


WIECZORNE 


Uyrhadi. o gode. 2-0) pr gł 


| mowiac GC 


Ameryka --- bankier świata 


otwiera swe Kasy 


dla państw potrzebujących pieniędzy. -- Rokowania prowadzone są w Nowym Jorku 


Sumy, jakie Stany Zjednoczone poży- 
czyły już podczas i po wojnie, dosięgają 
2 miliardów dolarów. 


Zamach na gen. Szeptyckiego ? 


Z Częstochowy donoszą: 

W ubiegłą niedzielę niewyśledzeni do- 
tychczas sprawcy dokonali zamachu na 
jadacégo pociągiem generała Szeptyckie- 
go. Oto gdy pocąę kurjerski Nr. 2, zdą- 
y z Krakówa do Częstochowy 0 £. 4 
40 po południu znalazł się pomiędzy 

acjami Myszków — Poraj, żamachow* 
cy dali do przedziału I-ej klasy trzy strza- 


ły rewolwerowe. W przedziale tym się- 
dział gen, Szeptycki oraz pasażer dr. Ep- 
sztajn. h 

Na szczęście jadący nie odnieśli szwan 
ku, Dwie kule zdruzgotały szyby w ok- 
nach przedziału, trzecia zaś utkwiła w 
ścianie wagonu. 

Żandarmeria i policja wdrożyłyrenete 
giczne śledztwo. 


Królowa rumuńska Marja, — najpiękniejsza kobieta na tronie, = ukończyła 
vięćdziesiąty rok życia — zachowując ciągle urok młodości 


„ki materjałowe 


„pagandę 
zwłaszcza na krańcach miasta. gdzie ma 
iswą siedzibę rękodzielnik | drobny prze- 
"mysłowiec. 


tlektrownia | konsumoni. 


W wielkich środowiskach ludzkich. ja- 
kiem: są nowoczesne miasta, zagadnienie 
taniego prądu elektrycznego odgrywa nie 
poślednią rolę. Miasta zachodnio - euro- 
pejskie rozumieja. że zwiekszenie konsum 
peii „białego wegla“ leży zarówno w in- 
teresie samej ludności. jak i przedsiębior- 
stwa i czynią znaczne wvsiłki w celu u- 
przystępnienia energji elektrycznej jaknaj 
szerszym warstwom. Tem większą rolę 
odgrywa s elektryczny dla centrów 
przemysłowych. gdzie pedzenie drobnych 
warsztatów | małych fabryk jest w wiel- 
kiej mierze uzależnione od ceny siły po- 
pedowej. 

Łódź pod względem uprzystępnienia 
energji elektrycznej jest tak co do ceny, 
jak i udogodnień oraz ułatwień połącze- 
nia, zwłaszcza na przedmieściach, potra- 
ktowana po macoszemu. Wygórowana ce 
na prądu, instalacji oraz wszelkich na- 
praw nie wytrzymują kalkulacji więk- 
Szych zwłaszcza przedsiębiorstw. które 
poważnie zastanawiają się nad tem. aby 
przez wystawienie własnych generato- 
rów uzależnić się od monopolu jedynej i 
zbyt drogiej elektrowni. 

Uczyniła to już, jak wiadomo. W'dzew 
ska Manufaktura. a z podobnemi planami 
nosi się szereg innych wielkich przedsię- 
biorstw przemysłowych naszego miasta. 

Elektrownia powinna niską ceną do- 
starczanego prądu uniemożliwić kalkula- 
cię wszelkim prywatnym centralom elek- 
trycznym i zgóry wykluczyć wszelką kon 
kurecję z tej strony. 

Póki istniał zarząd państwowy. pre- 
tensyj do niehandiowego prowadzenia 
mieć nie było można, albowiem przedsię- 
biorstwa państwowe pracują wszędzie w 
świecie drogo i nieprodukcyjnie. Z chwilą 
jednak. gdy elektrowuię objeli w posiada- 
nie prywatni właściciele - akcjonariusze, 
trzeba się bylo spodziewać powrotu do 
zasad handlowych: na pierwszy plan wy- 
simięła się konieczność obniżenia ceny 
prądu. 

Dążenie do potanienia energii elektry- 
cznej, dostarczanej miastu spotka się za- 
wsze z żywym oddźwiękiem całej ludno- 
ści, o ile naturalnie nie będzie się to odby- 
wało kosztem pracowników. Jest bowiem 
rzeczą powszechnie wiadomą, że wydat- 
stanowią w elektrowni 
przygniatającą większość kosztów pro- 
dukcji, wydatki zaś personalne, są mimo 
swoją wysokość, jedynie ułamkiem w ca- 
łokształcie kalkulacji, Główny zatem na- 
cisk powinien być położony na wprowa- 
dzenie najnowszych ulepszeń technicz- 


"nych, któreby wydatnie zmniejszyły koszt 


produkowanego prądu, a następnie na pro 
użycia taniej elektryczności 


Pozatem należałoby wciągnąć do sie- 
ci elektrycznej łódzkiej naibliższe okoli- 
ce podmiejskie, które obeonie uzależnione 
przeważnie od przymusowego pośredni- 
ctwa kolejek dojazdowych w dostarcza- 
nin miejskiego prądu. muszą z powodu: li- 
chwiarskich wprost stawek tego towarzy 
słwa rezygnować z elektryczności. 

Tylko droga technicznego i handlowe- 
go udoskonalenia może wywołać zwroł 
w opinji społeczeństwa miejscowego, na 
korzyść stosowania energji pochodzącej z 
elektrowni miejskiej. N. 
aiaia i aa t na iin aa anin as E 


Sytuacia w elektrowni 
w dniu dzisiejszym. 


Strajk urzedników trwa. Sytuacja do- 
tychczas niewyjaśniona, przewiduje się 


jednak bliskie zlikwidowanie nieporozu- 


mienia. Prawdopodobnie już jutro popty 
nie praca normalnym torem. 


—o 
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Po wizycie żydowskiego dziennikarza 


Loedlowa nie chce przyjechać do Lwowa! 


Tak twierdzi prasa żargonowa. Tajemnicze zniknięcie Wercholy 


Lwów, 3 listopada. Po trzydniowej 
przerwie rozpoczał sie dzisiai dalszy clag 
procesu o zamach na Prezydenta Rzpli- 
tej. 

Wezwanie jako świadek otrzymał tn- 
spektor Łukomski. którego zeznania bu- 
dzą zrozumiałe zajnteresow W śro 
dẹ lub czwartek zeznawać ma świadek 
inspektor Sawicki. 

Prasa żargenewa we Lwowie druku- 
je dziś w korespondenta wiedeń: 
skiego z p. Loedlową, którą powołał na 
świadka w cstątnich dniach prokurator 
Hryniewiecki, Loedlowa miała być we- 
zwana- lako Świadek, potwierdzający 
wszystkie zeznania Pasternakównej. 

Otóż wedle prasy żargonowej zapyta 
na Loedlowa oświadczyła. że jest Rusin- 
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ną ARD kolejowego i że sta= 
krytycznym obok spraw- 
ści pół metra od 
a też, jak wyrzucił w po- 
t, owiniety w papier gazeto 
wy. Twarzy sprawcy nie pamięta. Nie 
pamieta również, czy miał okulary i jas- 
ny płaszcz. Loedlowa wyraziła się. że 
wątpi czy poznałaby sprawcę, gdyby jej 
go pokazano. Do Lwoda niema ochoty 
jechać, oświadcza. że wystarczy, jeśli ją 
przesłuchają w Wiedniu. 

Powszechna uwage zwraca | jest ży- 
wo komentowane zniknięcie ze Lwowa 
świadka Werchoły, wezwanero przez try 
bunał do pozostania ma mialem, Wyje- 
chat on ze Lwowa w niewiadomym kie- 
runku, 


Cow Locarno opowiadaiąo Skrzyńskim 


W Locarno krążą o Skrzyńskim dwie 
anegdoty, które dobrze świadcza o cęto- 
ści i dowcipie naszego ministra spraw za- 
granicznych. 

Wiadomo, że dziennikarze wydał pod- 
czas konferencji ze swej strony bankiet 
dla dyplomatów. Nim wszyscy zasiedli 
do stołu, mocarze p.óra naprzykrzali się 
swoim gościom o autografy, czemu ci 0- 
statni z całą uprzejmością czynili zadość. 
Skrzyński, który bardzo niechętnie udzie- 
la swego attografu. ziawił sie na sali ma- 
pe prawą dłoń obwiązaną czarną chust- 

ką. T.omaczył dziennikarzom, że. winda 
zgniotła mu rękę i wskutek tego nie mo- 
że pisać. Mimo to jeden z niemiecki 

dzi REP żydek z „Berliner Zeitung 
a/M.* pyta Skrzyńskiego, czy nie byłby 
łaskaw podpisać mu się bodaj lewą reką. 

— Żałuję mocno — odparł Skrzyński 
z wersalskim uśmiechem — ale ia kończy- 
łem uniwersytet w Wiedniu, nie w Jero- 
zol:mie. 

Naturalnie odpowiedź, ta wvwofała 
serdeczny śmiech wśród obecnych, a We- 
ssołość wzrosła jeszcze bardziej. gdy 
Skrzyński. zasiądłszy iuż do stołu, zdjął 
chustkę z dłoni I najspokojniej zjadł całe 
menu. 

Ten kawał Skrzyńskiego miał atol: je- 
szcze jeden niespodziewany efekt. 


Dziennikarze ubiegali się o autografy 
członków konferencii locarneńskiei głów- 
mie dla zawodowych zbieraczy i handa- 
rzy autografami. W_ ten sposób sfało się, 
że gdy za autograf Brianda płac. 60 fran- 
ków szwajcarskich, za Chaberlain= 100 
frn to autograf Skrzyńskiego osiągnął ce- 
nę.150 franków! 

Drugie odezwanie Skrzyńskiego było 
jeszcze lepsze. > 

Wiadomo, że. po Locarno szastał się 
mocno Benesz. intrygujac przeciw Polsce, 
a ciagriąc wode na czeski młyn. Faktycz- 
nie Benesz umiał sobą członków konferen 
cii zaintrygować. To też gdy siedział przy 
wsponm'anym dziennikarskim bankiecie, 
a służący podał mu jakiś list, Benesz po 
przeczytaniu go cdezwał się z uśmie- 
chem: 

— Dalibóg, 
mnie! 

Ale na to.w tei. chwili rzekł do niego 
A ki z ironiczną  troskliwością w 
glo: 


wszystko kręci się koło 


— Panie kolego. może wino było za 
silne? 

Św/adkowie tei rozmowy „nie morii 
mogli się uspokoić ze śmiechu, ale Benesz 
— to trzeba przyznać na jego chlube — 
śmiał się najserdeczniej ze wszystkich. 


Wyrok na ludożerców w. Trzebicy. 


Na śmierć ze względów prawno-formal. nie mogli być skazani. 


W Trzebini na Morawach zakończył 
się proces ludożerców skazaniem: 

Jówefa Fajty z powodu podstępnego 
morderstwa rabunkowego, dokonanego 
na braciach Polickych — na dożywotnie 
ciężkie więzienie z obostrzeniam:. 

Karol i Anna Dworackowie, z powodu 
skrytobójczezgo rabunkowexo morderstwa 
dokonanego na braciach Polickych i 
UZeRY — na dożywotnie ciężkie więzi 
nie. 


Jan Fajta mł. otrzymał za uczestnicze- 
nie w rabimku — 10 miesięcy ciężkiego 
więzienia. 

Reszta obwin'onych uwolniona. 


Tam świr Maksa 


Zgon twórcy ekranowego śmiechu. 


W sobotę już doniosły telegramy 0 sa 
mobójczym zgonie Maksa Lindera i jego 
małżonki, Ponieważ gwiazdy filmowe 
znane są z tego. że często „umieraja” 
dla... reklamy, przeto ł tę wiadomość trze 
ba było narazie przyłąć z zastrzeżeniem. 
Ponieważ nie nadchodzi wieść o... wskrze 
szenin Maksa Lindera, znaczy to, żę czło 
wiek ten, który był pierwszym pionierem 
humoru w  kinematografie. Istotnie — 
śmiać się jwż przestał na wieki. 

Początki Maksa Lindera, jako arty- 
stv kinematograficznego, były nieśmiałe i 
skromne. Grywał on zazwyczaj wraz z 
zapomnianym już Princem wówczas w 
jednoaktówkach, dołączanych do wiel- 
kich dramatów. Dopiero później. kiedy 
zdobył ogromną popularność. wypełniał 
iuż samodzielnie cały program. Z poczat 
ku był on przedstawicielem lekkiezo bu~ 
mort ulicy paryskiei. Był zawsze ele- 
ganckim, lekkomyślnyn: młodzieńcem, 
spragnionym zabawy. wielbiącym kobi 
tki, szukaiącym niebezpiecznei awa 
i w takich sytuacjach rozśmieszał pul 


Wa? 


Przysięgli, którym przedłożono 61 py- 
tań. naradzali się przez trzy godziny. 


Przewodniczący wyjaśni 
du innych zbrodhi. już po spełnieniu ma- 
sowych morderstw — zostali oskarżeni 


zasądzeni na karv wolnościowe, których 
atol! ieszcze nie odńokutowali. 


Z tego powodu nie mog! być skazani , 


obecnie na karę śmierci. gdyż uprzednie 
kary wolnościowe niusiałyvbv być zao- 
strzeniem kary śmierci, co ustawowo jest 
niedopuszczalne. 

Temu zawdzięczają nędznicy swoje ży 
cie. 


mim 


czność do łez. Zresztą nie sytuacja, lecz 
raczej mimika tw: i 


się na pla 4 
zabawnie s tak śmiesz 
nie zad wpadać w 0- 
słunienie i tak. jak cn się uśmiechać. 

Póź pod wpływem humorystów a- 
merykańskich a przedewszystkiem Char- 
lie Chaplina, który wydarł mu berło śmie 


chu w Paryżu. gdy Maks Linder powo- 
łany został na front bojowy. musiał sie 
do pewnego stopnia zmodernizować. Po 
powrocie z frontu czekała zo walka z kom 
kurencią, którą podjał. Wylechał do A- 
meryki. aby tam poznać wszystkie tajem 
nice sztuki kłnematosraficzneł | dostrzegł 
jako artysta, nieskążóny wadą zarozumia 
łości, że trze! te e wiele nauczyć, 
przedewszystkiem w resie kultury fi- 
zycznej. | oto powstały z tej wyteżonej 
pracy nowe filmy Maksa Lindera. w któ- 
rych obok dawniejszych zalet, ujawnił się 
wynik nowych doświadczeń. 

Zgon Maksa Lindera będzie żywo od- 
czuty w kołach jego licznych wielbicieli. 


SZERNCDIARA A 


0 czem myśli prasa poiskal 


„I. Kurjer Codzienny“ udowadnia na 
przykładzie bałkańskim, że redukcja ar- 
miji, proponowana przez PPS naraziłaby 
nasze bezpieczeństwo na szwank, albo- 
wiem interwencia Ligi Narodów możę 
przyjść za późno. 

Od naruszenia granic Bułgarii do 
pierwszej wiążącej uchwały Ligi Na 
rodów upłyneło słedem dni, zaś do 
prekluzyinego termiau, wyznaczone- 
go przez Rado dla wycofania woj 
aż dwanaście, 

Siedem względnie dwanaście dni! 
Jest to długi okres czasu, w każdym 
razie wystarczaj: do tego, aby a. 
takująca armla nienrzyłacielska prze. 
była w przybliżeniu 70, względnie 
120 kilometrów wgłąb napadniete- 
go kraju. 

W naszych warunkach odnowiada- 
toby to oodles? do linji Płock — 
Puitusk — Wyszków, w drugim wy 
padku zaś, nawet — do Warszawy 
(licząc od Prus Wschodnich), Si 
demdziesiąt kilometrów — to mni 


wi a od grani- 
c dwa zy tyle — to 
już Gddalenie Lwowa od granicy ro- 


syiskiej. 

W jaklemże świetle w porównaniu 
z tem nrostem ok'iczowiem przedsta- 
wiaja się nam wnios”i PPS o zre”r- 
kowanie naszeł arm do połowy. któ 
re przynałwniej o dwie trz ahol- 
żyłohy lei odporność bõjowa! Czy 
można w tym wypadku tak tekko- 
myślnię nominąć to doświadczenie 
bałkańskie? 

„Kurjer Warszaw. zwraca uwage 
na interesującą dyskusię prasy francu- 
skiej na temat polityki skarbowej I finan- 
sowej. 


Byly minister skarbu, p. Francois- 
Marsal, woła: ragniemy — pod: 
ków, które sa koc a nie polity 
czne; podatków. które rachuią sto z 
cieżarami  rodzinnemi; podatków 
które są latwe do pobierania 1 które 
nie wwmasaia stałego pomnażew'u 
liczby urzedpikców, którzy dozoriin. 
kontrotnia. tciazafa I konfec. korców, 
z pimktu widzenia ekonomiczno 
nie nie produkuja!* 

Dalej: „niech państwo ograniczy 
„wydatki miech wyrzeknie s'r 
sperymentów „bezpłodnych a ko- 
sztownych. niech przesłanie tł prze 
mysłowcem, kupcem. przeds 
transportowym. bo na tem w 
kiem ono się zunełnie nie zna“. 


Wreszcie. jeśli państwo pragnie 
zmniejszyć swój dług, niech sie po 
zbedzie cześci swego majątku, który 
jest ogromny, a który mu nie nie 
przvnosl. 

Stare akio nowo! 
Aresztowanie 
prokuratora kameralnego 
w Wilnie. 


Z Wilna donosza: 

W'elka sensację wywołał tu fakt arc- 
sztowania prokuratora kameralnego przy 
sądzie okręgowym. p. Witolda Pure: 
Aresztowanie zostało dokonane w ub 
zła sobotę w zuwehiej ta H 
czyna osadzo € 
przy ulicv Ste 

Wczoraj. t. i w ronied 
tor sądu okrezowezo p. Hołowa 
wał do sebie przedstawicieli prasy i 
świadczył im. że ztowanie n 
tora Hurczvna n 
z ministrem spra 
i z powodu zdefrandowania prz 
czvna pieniędzy denpazvtowvch w sumie 
około 30.000 złotych. 

Śledztwo prowadzi sedzia do spraw 
szczególnej wagi Sądzitło. — Prokurator 
Hurczyn znany był w ostatnich czasa.h 
w Wilnie z wielkiej rozrzutności. Tłoma- 
czył swoje życie nad stan tem, że ctrzv- 
mywał większe fundusze z majatku swe- 
go w Bessarabi. 

Jak dowiadujemy się, rząd polski wcho 
dzi w porozumienie z rzadem rumuńsk 


afiskichn: 


im 
w celu zabezpieczenia zdefraudowanych 
funduszów na majątku w Bessarabji. 

Hurczyn jest prawosławnym, pocho- 
dzi.ze zruszczonej rodziny polskiej, jest 
on bratankiem b. rosyjskiego gubernato: ; 
ra w Wilnie. 
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Dzień | w  £odzi. 


Bez pracy, bez chleba — 
smutne życie. 


(x) Dzisiejszej nocy, około godziny 12 
wyskoczył z okna drugiego piętra w ce- 
lu samobójczym, 24-letni Leonard Wen- 
tland, zamieszkały przy ulicy Przejazd 
nr. 23. 

Nieszczęśliwy padł na ulicę odnosząc 
ciężkie uszkodzenia ciała. 

Zawezwany na miejsce wypadku le- 
Karz pogotowia, po udzieleniu pierwszej 
pomocy, odwiózł denata w stanie groź- 
nym do szpitala św. Józefa. 

Przyczyną rozpaczliwego kroku brak 
pracy. 


Zapach świeżej słoniny 
drażni węch. 


(n) Dzisiejszej nocy niewykryci dotąd 
sprawcy dostali się do składu wedlin 
Piotra Mackiely, mieszczącego się przy 
ulicy Konstantynowskiej 86, skąd skradli 
wędlin i słoniny na sumę przeszło ośmiu 
set złotych. poczem zbiegli niespostrze- 
żeni przez nikogo. 

Kradzież spostrzeżono nad ranem. 


Obława na królika. 


Wczoraj po poł. przechodnie u wylo- 
tu ul. Głównej na Rynek Wodny byli 
świadkami osobliwego zajścia. Kilku 
przechodniów i.pewna kobiecina śpie- 
szyli za małym chłopcem, który ukradł 
jej szarego królika. 

W chwili gdy któś z goniących chwy 
cił chłopca za ramię, ten upuścił króli- 
ka, który korzystając z wolności, pod- 
skoczył co tchu przez ulicę na rynek. 
Tam publiczność urządziła obławę na 
„króla“, Schwytano go wreszcie i odda- 
no prawej właścicielce. Chłopiec pod- 
czas obławy ułotnił się niepostrzeżenie. 


—o— 


„EÓDZKIE ECHO WIECZORNE” — dnia Bljsfopada 1925 roim. 


Na bóle i smutki, 


wy D <x-ixdaiec AG jak mać "A 


napił się wódki. 


„Poczciwina” w ścieku ulicznym. 


Pocóż się smucić i narzekać? Le- 
piej na pocieszenie wypi sobie porządnie 
— mawiał często pan Stanisław Jagiel- 
ski, zamieszkały przy ulicy Franciszkań- 
skiej 38. 

Namawiał ciągle do pijatyk swych 
przyjaciół, którzy za dobrą radę upijali Ja 
Gielskiego aż do utraty przytomności. 

Choć w domu oczekiwano go z niepo- 
kojem, częstokroć przymierając nawet 
głodem. Jagielski, dobry w gruncie rze- 
czy i poczetwy człowiek przyrzekał so- 
bie solennie nie pić więcej, nigdy jednak 
przyrzeczenia nie był w stanie dotrzy- 
mać. Wódka robiła zań wszystko. 

W dniu wczorajszym szedł na cmen- 
tarz, bo to przecie Zaduszki, na cmenta- 


rzu leżą krewni, więc nie wypada nie 
pójść. 

Szedł więc do Zarzewa. 

Po drodze napotkał taką sobie skrom- 
ną austerję 

Stało si miast na cmentarz pszedł 
pić. Po kilkugodzinnej „bibce" chciał 
pójść do domu, nogi odmówiły mu jed- 
nak posłuszeństwa. Wyszedł na ulicę i 
widząc, że nie podoła „łrudom'* podróży, 
ułożył się na chodniku i w najlepsze u- 
snął. 

Drzemkę przerwała policja. Pijaka od 
prowadzono, a raczej odniesiono do IX 
komisarjatu P. P., gdzie pozwolono mu 
wyspać się do syfa. y 4 


Dwóch potentatów giełdy nowojorskiej Vanderbildt i Schwab. 
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Szkło i gwoździe na jezdniach przedmieść. 


Na ulicach przedmieść łódzkich panuje 
straszny brud, na który władze policyjne 
patrzą widocznie przez palce. Ścieki uli- 
czne są stale zanieczyszczone, jezdnie nie 


zamiałane systematycznie. Szoferzy skar 
żą się, że wyciągają pełno szkła i zwoź- 
dzi, które się wbiły w opony po przeje- 
chaniu takich ulic. 


Rocznica 
w cechu szewców. 


c) W ubiegłą niedzielę, z okazji rocz-, 
nicy świętych Kryspina i Kryspianina, pa 
tronów kunsztu szewckiego, ks. kan. Ha- 
rasymowicz odprawił, w kościele św. 
Krzyża, uroczyste nabożeństwo, przed oł 
łarzem pod wezwaniem tych św. patro- 
nów, na intencję łódzkiego Zgromadzenia 
cechowego szewców. 

Po nabożeństwie, celebrans wygłosił 
do zebranych członków cechu oko 
ściową naukę o znaczeniń rzemiosła i pra 
cy. 

> 


Zołnierzu -- gdzież twój 
honor? 


(n) Do IV komisariatu P. P. zgłosił stę 
onegdaj Józef Rychliwski, zamieszkały 
przy ulicy Leszno 42 1 zameldował o 
skradzeniu mu kilkudziesięciu 
przez Stanisława Łokota, szeregowege 
IV dywizjonu taborów. 

Spisany odpowiedni protokół przesła 
no władzom wojskowym w celu przy- 
kładnego ukarania nieuczciwego żołnie- 


TZA. 
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Z drogi --- straż jedzie!... 


(x) Ubiegłego wieczora w mieszkaniu 
Hersza Szuska, zamieszkałego przy licy 
Pomorskiej 93 wybuchł pożar, który stłu 
mił po półgodzinnej akcji I oddział straży 
ogniowej. 

Jak ustaliło przeprowadzone docho- 
dzenie pożar powstał wskutek wadliwej 
konstrukcji pieca. 

Wypadku w ludziach nie było. 

Straty wyrządzone przez ogień nie- 
wielkie. 


——— 


Przeraźliwe koncerty. 


Wycie psów zakłóca spokój 
nocy. 

Ul. Rzgowska od dłuższego czas z0- 
stała nawiedzona spec. plagą. Oto codzien! 
nie około godz. 9 wieczorem psy będące 
własnością lokałorów tej ulicy, Tozpo- 


czynają koncerł, polegający na kilkugo- 


dzinnem ustawicznem wyciu, trwającem 
do późna w nocy, a silnie zakłócającem 
spokój nocy. A przecież spoczynek noc- 
ny jest równem prawem dla wszystkich 
obywateli. Czyżby zatem nie znalazł się 
sposób na ukrócenie tego przeraźliwego 
wycia? 


złotych - 
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V. CROSS. 5 


PRAWO SERCA. 


POWIEŚĆ. 


Gdy wrócił wieczorem do swego mie- 
szkania w mieście, nie mógł znieść samof 
ności i ciszy, jaka tam panowała. Z każ- 
«logo kąta wyglądały wspommienia znisz- 
'czonego i straconego życia; męczyła go 
myśl, a wielu, wielu latach, które minęły 
1 których nigdy nie będzie można wró- 
cić. Lustra, w których się odźwiercie- 
dlała wielka głowa, bez jednego siwego 
włoska, mówiły mu, mógłby jeszcze 
użyć życia i że najbliższe lata nie były 
jeszcze zupełnie beznadziejne. Te lustra, 
które go mamiły i dawały mu jeszcze bar 
dziej odczuwać łańcuchy, któremi był 
skrępowany.. Sofy i fotele załudniały 
się często w jego wyobraźni wizjami pięk 
nych kobiet, których tu nigdy nie było i 
które się tu nigdy nie zjawią... 

Na stole leżały listy, które nadeszły 
w czasie jego nieobecności. Może było 
wśród nich jakieś zaproszenie na dzisiej- 
szy wieczór, któreby mu pozwoliło uciec 
na chwiłę od przykrych wspomnień. Prze 
rzucił je szybko, póki jego wzrok nie za- 
trzymał się na kopercie, której adres był 
pisany kobiecą ręką. 

— Pani Torne, — rzekł sam do siebie 
rozrywając kopertę. Przebiegł szybko 


treść i wzrok zatrzymał się na chwilę na 
następującem zdaniu: 

— Proszę mię odwiedzić, jeżeli pan 
będzie miał ochotę. Moja najmłodsza cór 
ka wróciła do domu i chciałabym, aby 
pan ją poznał... 

+ Nie czytał dalej. Odł 
się przebrać. Gdy jú 
rzał na zegarek i zauważył. że mógłby 
jeszcze zdążyć na kolację. Wyszedł szyb 
ko na ulicę, wziął dorożkę samochodo- 
wą i pojechał na zaciszną ulicę, przy któ- 
rej znajdowała się nieduża, ale dystyngo- 
wana willa pani Torne. 

— Pani Torne jeszcze nie wróciła do 
domu, — rzekł służący otwierając drzwi; 
— ale panna Helena jest w saloniku. 

Roland postanowił pó. na górę: 
wprowadzono go do małego, pięknego sa 
lońiku, który był umeblowany w stylu 
ludwika XV i wybity różowyjn adamasz- 
kiem. 

— Pułkownik Werend, — zameldo- 
wał służący i zamknął po wchodzacym 
drzwi bez szelestu. 

Przed kominkiem, na którym płonął 
jasny ogień. siedziała na niskim foteliku 
młoda dziewczyna. Jej długie jasne wło 
sy były rozpuszczone i okrywały całe 
plecy: u góry tylko były spięte niebi 
vstążką. Sądząc z jej pozycji (b 
rowana tyłem do ognia), sus y 
ne wlosy po niedawnem my Roland 
musiał przyznać wobec siebie samego, 


ył list I poszedł 
był gotów spoj- 


że nigdy nie widział tak wspaniałych wło 
sów. Okrywały ją, jak płaszczem, a tyl- 
ko jeden niesforny lok spadł jej na poli- 
czek, gdy się nachyliła nad książką, któ- 
rą czytala w chwili jego wejścia do po- 
koju. W blasku ognia jasne włosy przy- 
bierały odcień złocisty i falowały, jak 
zmarszczona łagodnym powiewem zefiru 
powierzchnia jeziora. 
Podniosła głowę 
drzwi się otwarty i v 
wchodzącego gośi 
nie Rolanda, stąr 
szła szybko, ale z n 


ła, spostrzegłszy, 
szła na spotka- 
c niezmiernie lekko: 

jącym się opisać 


wdziękiem. Swemi ruchami wywoływa- 
ła wrażenie siły płączonej z lekkością 
sylfidy. 


Oczy, które w tei chwili podniosła, mia 
ły ciemno-niebieską barwę głębin mor- 
skich. d 

— Mamy niestety niema w domu, ale 
powinna niedługo powróci Zechce 
pan może tymczasem  Zają miej- 


sce? 

Jej był piękny i przypominał 
swym em harfy Eola, które ni 
gdyś słyszał w Grecji, podobnie jak 
oczy przypominały swą barwą morze 
giejskie. Usiadła z powrotem i zamknęła 
książke. Roland siedział naprzeciw niej 
w fotelu, który mu wskazała przed chvi- 
lą. Spoglądali na siebie przez chwilę, nie 
przerywając milczenia. 

Roland mógł patrzeć na nią bez prze- 


gło: 


rwy. Niebieska wstążka, która przytrzy 
mywała jej włosy szła ukośnie przez jej. 
czoło, które miało gładkość najdelikatniej 
szego aksamitu. Jej brwi były ciemne i 
równe i nadawały twarzy wraz z oczy: 
ma wyraz energii. Mały, proporcjonal- 
ny biały nos był doskonałym kontrastem 
które czerwieniły się pod nim, jak 
wiśnie. Różowawe lica uzupełniały 0- 
braz prawdziwego piękna kobiecego. 
twarzy wzrok jego ześlizgnął się na 
jej ię, podobną do białej, toczonej koś- 
cl słoniowej, a połem na jej ié, która 
pod błyszczącą, niebieską sukienką, za- 
znaczała się niezwykłą regularnością bu- 
dowy i wężową gibkością. Wszystkie li- 
nie zlewały się przy każdym ruchu w je- 
dną harmonijną całość. To samo odno: 
sito się zarówno do wzroku, jak i głosu. 

Ona spoglądała na Rolanda z podob: 
mem zainteresowaniem, a w oczach jej u- 
kazał się nawet błysk sympatii, która ro- 
dzi się zazwyczaj w pierwszej chwiłi z 
wzajemnego podziwu. 

Roland był jednym z najprzystojniej- 
szych mężczyzn w stolicy, a w każdym 
razie najpiękniejszym mężczyzną, jakie- 
go ona dotychczas spotkała w swem Ży- 
ciu. Jej wzrok zamyślony patrzył na je- 
go ciemne włosy, pięknie wygięte brwi 
energicznie zarysowany nos i cały pro- 


fil. 
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FANTKE FOAN WIECZORNE — dnia listopada 1925 roku. 


W labiryncie życia łódzkiego. 


X- 


„PARASOL NOŚ i PRZY POGODZIE“... 


Japońska rada na mokre niebezpieczeństwo w Łodzi. 
Miły obyczaj niektórych ziomków. 


Nie wiedział wcale poeta i tłumacz Re 
mięjusz Kwiatkowski, jak dalece tytuł to- 
miku poezyi japońskich, przyswojonych 
przez niego językowi polskiemu da się za 
stosować jako wysoce praktyczna rada 
dla łodzian... 

Parasol noś i przy pogodzie, zacny 0- 
bywatelu łódzki, bowiem zgoła niezależ- 
nie od najpiekniejszej nawet aury grozi ci 
na ulicach miasta naszego ze strony licz- 
nych współobywateli — mokre niebezpie- 
czeńsfwo... 


MIŁY OBYCZAJ PLUCIA. 


W:dnieją, coprawda, we wszelkich biu 
irach i urzędach napisy, zabraniające plu- 
icia na podłogę. czy jednak przychodzi u 
nas komuś do głowy również na ulicy sto- 
sować fen prymitywny nakaz hvgjeny? 

Na ulicy szafują u nas liczne iednostki 
minorum gentium śliną swą zupełnie swo- 
bodnie. jakby niebezpieczeństwo bakcy- 
lów gruźlicy na wolnem powietrzu nie ist 
nało zgoła, lub jakby mity oby: 
kania śliną poprzez zęby nal 
cialnie sympatycznych widowis 


JAK ZAPOBIEGA NIEOBYCZAJNOŚCI 
TEJ ZAGRANICA? 

Wprawdzie trzeba przyznać, że czę- 
sto współobywatel taki. który pluie sobie 
bez żenady. chusteczkę do nosa uważa za 
przesąd, ale jest i na tó rada. W Szwai- 
carji np. w każdem niema! mieście, widnie 
ja na rogach ulic tabliczki z napisem, że 
plucie na ulicy grozi sowitą karą policyj- 
ną. Jak bardzo zakaz tak: przydałby się 
w Łodzi. - 


CHUSTKA DO NOSA — TO LUKSUS... 


Mówiąc o pliiciu nie można pominąć 
jeszcze jednego, niestety — dosyć rozpo- 
wszechnionego na ulicach naszych arcy- 
miłego obyczaju... Czyszczenia nosa spo- 
sobem zgrabnego ujęcia tegoż w dwa pal- 
Den. 

Nawef wobec łątwo zrozumiałej mo- 
żliwości, że nadobna żeńska cześć czytel- 
ników moich opuści w czytaniu te słowa 
— nie mogę nie stwierdzić, że istotnie, 
jak o tem każdy wie, piękny obyczaj ten 
nie należy u nas, bynajmniej, do curiosów. 
Nietylko na Starem Mieście, ale i na pryn- 
cypalnych ulicach ma przechodzień czę- 
sto okazję stwierdzić, jak dalece prakty- 
czną jest w Łodzi rada: Parasol noś i 
przy pogodzie... 

Prostacy plują u nas i czyszczą mile 
nosy swe nie krępując się, bynajmniej, ja- 
kiemiś tam najprymitywniejszemi bodaj 
nakazami hygieny, estetyki lub przyzwoi- 
tości. Jesteśmy z widokam; takimi tak da 
lece oswojeni, że nie razi to nawet fak bar 
dzo. a niejeden z łodzian zdziwi się na- 
wet i zapyta, czy warto takie kwestie pu- 
ruszać, 


PRZYBYSZE SĄ INNEGO ZDANIA. 


Przybysze i nie-łodzianie są jednak in- 
nego zdania, Pewien znajomy mi inżynier, 
który przez lat.6 przebywał w Wiedniu 
1 dopiero od pół roku mieszka w Łodzi, a 
więc z obyczajami niektórych „tuziem- 
ców“ naszych nie jest jeszcze oswojony, 
mówił do mnie w tych dniach: 

Mieszkając przez szereg lať w stolicy 
Austrii, nie myślałem nigdy, że takie nie- 
bezpieczeństwa, zarówno dla całości pal- 
ta mego. jak i dla zmysłu estetyki i oby- 
czajnoście czyhać mogą na człowieka na 
ulicach Łodzi. Ile razy przechodzę ulicą i 
widzę jakiegoś starozakonnego woźnicę 
tub tragarza, podnoszącego z wdziękiem 


dwa place lewej ręk! do wysokości nosa 

swego — blady strach przenika mnie i 

mam chęć krzyknąć: 

Panie łaskawy, na litość boską — 0- 

strożnie! 
Byłoby istofnie wielce na miejscu, aby 


piękne te, azjatyckie czy Kacapskie oby- 
czaje znikły z życia ulic miasta, które — 
chce być kułfuralne. Napisy na rogach ur 
lic, obiecujące solennie odpowiednią Ka- 
rę pieniężna odnośnym wykwintnisiom, 
pomogłyby z pewnością. (faun). 


Na trzeźwo nie może. 


— |akóbie, jak mogliście się tak strasz ie upić na pogrzebie waszej 


żony ? 


*— Bo widzicie, jakem trzeźwy, to w żaden sposób nie potrafię płakać, 


I Bałuty mają swoje „duchy . 
Pokutująca lokatorka. 


Na Bałutach w jednym z domów przy 
ulicy Franciszkańskiej pokutowały przez 
dłuższy czas „duchy* trzaskając drzwia- 
mi ; wpyrawiając inne niesamowite har- 
ce po nocach. 

Niedawno temu wyjaśniło się wszyst- 
ko w całkiem naturalny sposób: miano- 
wicie odkryto, że jeden z lufcików na da- 
chu był luźny i powodował niepokojące 
szmery. 

Zdaje się jednak. że „duchy* upodo- 
bały sobie tamte strony, gdyż na Bałutach 
są obecnie ludzie zaniepokojeni dziwnem 
zjawiskiem. 

Otóż mieszkała na Bałutach od szere- 
gu lat jako lokatorka pewna starsza wdo- 


Błotne ślizgawice na trotuarach. , 


wa. Właściciel domu. chcąc sie jej pozbyć 
kazał ją latem r. b. eksmitować. 

Po kilku miesiącach wdowa zmarła; 
lecz duch jej, według przekonania ludno- 
ści miejscowej nie znalazł spokoju i po- 
kutuje* w dawnem mieszkaniu nieboszcz- 
ki. 

Kilkakrotnie widziano jej postać, jak 
wchodziła schodami do, pokoi zaimowa- 
nych przed Śmier: Można sobie wyo- 
brazić zaniepokojenie mieszkańców uli- 
cy Zawiszy, a zwłaszcza domu nawie- 
dzionego przez upiora, tembardziej. że 
dotąd nie można było wytłimaczyć nie- 
zwyklego ziawiska. 


Dozorcy domowi zapominają o swym obowiązku. 


Dozorcy domowi nie zmiatają należy- 
cie trotuarów, na których wobec wilgoci 
powietrza wytwarza się błoto i t. zw. 
błotna ślizgawica, powodująca dotkliwe 
nieraz upadki przechodniów. Pomiiając 
już sam fakt upadku i zabłocenia się, za- 
znaczyć należy, że podobne upadki od „po 


Ślizgnięcia", połączone są z obrażeniami 
ciała, wykrzywianiem nóg, lub rozbiciem 
głowy czy nosa. 

Dozorcy domowi powinni wiedzieć, 
że do ich obowiązku należy nietylko za- 
miatanie śmiec:, lecz i usuwanie podobne- 
go błota. 


Wientec od pracowników poczty, telegrafu i telefonów 


na płycie „Nieznanego Żołnierza”. 


Jak się dowiadujemy, podczas wczo- 
rajszej uroczystości uczczenia pogrzebu 
Nieznanego Żołnierza, złożyli wieńce do- 
wódca korpusu gen. Jung, p. wojewoda 
Darowski, p. komisarz Iżycki oraz pra- 


cowiticy poczty, telegrafu i telefonu, któ- 
rzy spontanicznym i pięknym odruchem 
zdecydowali się uczcić pamięć narodowe- 
go bohatera. 


ZAMIAST FELJETONU. „e 


Fryzjer mówi... 


— I co pan redaktor powi na To., że 
mnie sze uczepiali różne gazety jak mm- 
cha ogonu?  Golibrody hańba. Golibro- 
dy na latarni! krzyczy publiczka. Ja sze 
najpierw mocno przestrachnił, zanim ja 
sobi zrjentował, że doprawdy ło oni sze 
mnie boją, a nie ja ich. Naturalnie, nima 
si co zaczypiać z brzytwem. 

Nu, niech sze moi wrogi powieszą na 
suchy nitki. 

A o Grabski kfo wygrał zakładu, jak 
nie ja? Ja panu zawsze mówił, że o nie- 
go nima strach. Pan Grabski będzie so- 
bie siedział zdrów na swoim ministeria!- 
nym portfelu. Niech sze pan fak zas: 
nowi, cby my bez niego robili? 

On jest na wszystko naszy generalny 
wymówki. Co sze słało, jaki katastrofy, 
kto złomił nogi — na wszystko jest wi- 
nien Grabski. Wczoraj moja sąsiadka na 
drugim pięter dostała małego bachoru, 
to ja ino nadsłuchiwał, czy ona nie będzi 
jęknić: to ten pszakref Grabski tak mi u- 
rządził! 

I sejm dobrze zrobił, że mu dał tak‘, 
generalny plenipofencji. Na co sejm ma 
sobi suszyć głowy z tym reperacjem, jak 
on może sobi czymać takiego felczer: co, 
on najjaśniejszy Rzeczypospolity zrob: 
manikir i pedikir i lewatywy i pijawki i 
każdy kuracji. Szkoda, że ta Rzeczypo- 
spolita nima żadnego zarostu, bo jaby za- 
raz wstąpił do ni do służby na golibrody. 

Więc do wypadku pan Grab- 


ski gęby ii namydlił z monopolowym my- 
dłem. A potem dopiero przvidzie taki goli 
broda angielski albo amerykański i on be 
dzi golił naszy Ojczyzny, a my będziemy 
tylko pafrzyć na fo z otwartym gębem. 


l w; mnyj, były arcyksiążć! 
Aidi dza 

Ar rzeciw Pol: 
el 


jej Ukrainy 
POTEZE ERAN E TIA EA AE 
0 metr; od śmierci. 


Przytomny szofer. 


Wczoraj około godziny 2 po południu 
na ulicy Pomorskiej nieomal zdarzył się, 
tragiczny wypadek. 

Z gromadki chłopców lat od 3 — 6 WY 
biegł na jezdnię chłopak może 3-letni i 
biegł na druga stronę ulicy. W tym czasie 
nadjechał samochód. Dzięki przytomnoś+ 
ci umyslu szofera, nie doszło do wypad- 
ku. Koła samochodu zatrzymały się o 
metr od dziecka. 

Więcej zatem dbałości o dzieci małe 
wybiegające na ulicę. 


Nowy 


„ŁÓDZKIE FOCENO WIECZOPNE* — dnia Sljstopada 1925 roku. 


Król perski Riza Khan IÍ. 


Mussolini w teherańskiem wydaniu. 


Rewolucja i defronizacja szacha w Per- 
s. Iiedno i drugie nie byłoby niczem 
iiwnem w czasach dzisiejszych, w któ- 
„ych rewolucję o wiele łatwiej urządzić 
iż dawniej piknik, a napędzić monarchę 
można bez wypowiedzenia. Ale w Persji 
rewolucję urządzono pomiędzy swoimi, a 
tbecnego szacha usunięto po to, ażeby 
m tronie osadzić nowego. Huczek był 
niewielki, a mimo to można powiedzieć: 
Jant de bruit pour mme omlette". 

Ten zdetronizowany szach perski, ło 
marjonetka, licząca 27 lat życia. Licząc 
illat życia wstąpił na tron w r. 1909, gdy 
ciec jego Muhamed Ali Szah został zmu 
sony do abdykacji. Należy dodać, że 
mzywa się Achmed Szah i był siódmym 
tkole! szachem z dynastji Kadżarów. Pre 
mier perski Rica Kahn. rodzaj Mussoli- 
nego czy Rivery w kieszonkowem wy- 
daniu postarał się o fo, że młody szach 
mdróżował po Europie i pozostawił swo 
im przeciwnikom polę do intryg. 

Rica Kahn, liczący 55 lat życia, syn 
ililopa, norozumiał się z przedstawieic!a- 
ni wielkiej własności ziemskiej i ducho- 
młeństwa, nie wyłączając zresztą innych 
str, i urządził komedije, dobrze wyreży- 

|stowaną, Przedstawiciele wymienio- 

nych sfer, przez pewien czas bardzo usil- 
ilenapierali na Ricę Kahna, ażeby „uwol 
il" kraj od dynastji Kadżarów. Po nie- 
ikim oczywiście pozornym namyśle Ri- 
a Kahn zgodził się nietylko na detroni- 
ncję dotychczasowego szacha, ale nawef 
1 objęcie tronu, dodając, że po objęciu 
mdów zwoła zgromadzenie prawodaw- 
te. 

Ale sprawiedliwość wymaga przyznać 
debica Kahn obok wiekiej ambicji posia- 
da łalent wojskowy i polityczny. Kiedy 
dlugo przed wojną światową Rosjanie u- 
worzyli w Persji „brygadę kozacką”, Ri- 
ETUE IA HELA EEN 


(ały pociąg zmylił drogę. 


Dnia 25 b. m. pociąg pośpieszny na linji 
Reda — Puck z winy zwrotniczego stacji 
Reda ruszył w kierunku Wejherowa za- 
miast do Pucka. Dopiero niedaleko przed 
Wejierowem  spostrzeżono fatalną po- 
myłkę i cofnięto pociąg do Redy, ażeby 
mścić go z powrotem do Pucka. Nieostro 
mę zwrołniczeęo mogła pociągnąć za 
bå katastrofę, tembardziej, że linia Reda 
= Wejherowo ma tylko jeden tor. 


RYSZARD GER... 


Osaczona sarenka 


Marta Folie śmieje się, śmieje się do 
brata | gładzi mu włos płowy. 

Boże, jak Marta umie śmiać się... W 
ostatnich dwóch latach nauczyła się te- 
80 zwolna, jak po ciężkiej chorobie uczy- 
my się chodzić. 

_ — Bruno, dziś muszę tańczyć! Czuje 

się tak lekka, jestem tak szczęśliwą! Po- 
dẹ do miasta. 

„ — Marto, Marto, w Lindhop wi- 

dziano ślady wilcze; po drodze wałęsa- 

ją się włóczędzy. 

— Tak dawno nie tańczyłam! = 

Brat stoi przy stodole i spogląda, jak sło 

a zaprzęga konie. 

Ma u skroni włos siwy i spojrzenie 
Ponure, odkąd mu cesarscy zamordowali 


ca Kahn zaciągnął się do niej i służył w 
niej kitka lat jako szereyowiec. Podczas 
zamieszek po śmieci szacha Mustaty Ed- 
dina odznaczył się i otrzymał stopień ofi- 
cera. W roku 1917 zmusił rosyjskiego ko 
mendanta „kozaków perskich'* do ustąpie 
nia i w nowej dywizji kozaków perskich 


Zrozumiałe 


obja? komendę pułku. Usunął rosyjskich 
instruktorów, a na miejsce ich sprowadził 
angielskich. Wtedy też na czele swoich 
oddziałów zajął Teheran i utworzył no- 
wy rząd. Został marszałkiem polnym, w 
r. 1923 premjerem, a obecnie szachem. 
Na jak długo — okaże się. 


powodzenie. 


Pan I: — Ta panienka ma szalone powodzenie u mężczyzn. Wszyscy 


starają się o jej względy. Kto ona? 


Pan Il: — To jest córka jednego z sekwestratorów podatkowych. 
VESETAS AE S NE EE PEZZEK TY EC EEE A KO TEDE I E T ZSR 


Wojna w Syrji — kierowana przez Niemców 
finansowana przez Anglików. 


Berlin, 3 Kstopada. — Wśród półurzę- 
dowych kół niemieckich, jak również 
wśród narodowych organizacyj militar- 
ñych zaznacza się tendencja popierania 
akcji w Syri., skierowanej przeciwko 
Francji, podobnie iak to miało miejsce w 
Marokko. Cały szereg oficerów niemiec- 


kich sztabu generalnego, który dotychczas 
popierał akcie Abd-el-Krima, przeniósł się 
do Syrii. Sa pewne poszlaki. że kampania, 
wszczęta przez 500 oficerów niemieckich, 
jest popierana finansowo przez Anglie, ce- 
lem utrudnienia administracji francuskiej 
sytuacji w Syrii. 


—— 


ojca i matkę i dom podpalili. Będzie temu 
dat dziesięć. Marta była wtedy dzie- 
ckiem. 

Podszedł do wozu, głaszcze jej lica 
i pięści grube odrazu stały się miękkiemi. 

— Pamiętaj,- bądź przed zmrokiem 
w domu... 

Marta powozić umie, jak mężczyzna. 
Jedzie drogą w lesie. p 

Oto wierzyce i mury: miasta. Przed 
bramą św. Jerzego rozłożyli się obozowi 
skiem Szwedzi. 

Żołnierze miejscy otwierają skrzydło 
bramy. 

Zajeżdża przed oberżę Guntera. — 

— Dzień dobry Albert, potrzymaj ko- 
nia... Oddaje cugle stajennemu. 

Marta wstępuje do oberży. Widzi sa- 
mych żołnierzy. 

Wtem chwyta ją ktoś pod ramię. Ol- 
ZAM Szwed, porucznik, śmieje się i wo 
la: 

— Czerwiński, ufnij mazura... 

Muzykantami są Polacy. Rozpoczyna 
się dziki taniec. 

— Dziewczyno hoża... pójdź. Marta 
nie ma siły oprzeć się, musi tańczyć. 

On nieco się słania. eJst podpity. Ma 
twarz jak śnieg biała, włosy jak len pło- 
we i jest jeszcze młody. 

Marta chce odejść. ale Szwed prowa- 
dzi ją do grupy oficerów biesiadujących 
u stołu. 


— Panie kapitanie, przyprowadzam 


panu Śliczne dziecko — jąka się porucz- 
nik popycha Martę ku otyłemu i podsta- 
rzałemu kapitanowi, który na nią rzuca 
wzrokiem pożądliwym. 

Kapitan rozkazuje przynieś 
zmusza Martę do zajęcia mi 
siebie. 

— Czerwiński, ty hultaju, zagraj kra- 
kowiaka.. wrzasnął nagle kapitan i po- 
ciąga Martę ku sobie. 

Na nic opór, tańczyć musi. 

Kapitan usiłuje ją pocałować. 

Marta, odtrąca kapitana i wybiega ze 
sali. 

Już jest na koźle i 

Noc. 

Zajeżdża przed bramę. Strażnicy stoją 
z halabardami, lecz rozpoznają kobietę. 
Po trząsając głowami i pozwalają na wy 
jazd. 

Mija domy rozwalone i wjeżdża do la- 
Nie tylko drzewa i drzewa. 
A wtem słyszy łoskot końskich ko- 


stołek i 
sca obok 


coń pędzi cwałem. 


SU. 


pyt. A 

Czy słuch ją myli? Nie. 

Tak. Oficerowie pędzą za nią na ko- 
niach. Jeszcze są daleko. Przecięż dro- 
gi nie znają. Marta obraca sie i dostrze- 
ga dziesięć płonących krwawo pochodni 
i zbitą masę koni i jeźdźców... 

Zbacza wozem w pole i wjeżdża w 
głęboki piasek. Koń dyszy, nagle wóz 
zaryty w głębokim piasku uwiązł i nie 


Korupcja biurokracji 
amerykańskiej. 


Urzędnicy państwowi rozgra: 
bili 7 miljonów dolarów. 


Nowy Jork, 3 XI. Cała Ameryka po-| 
zostaje pod wrażeniem wielkiego skan-! 
dalu, świadczącego o niesłychanej wprost 
korupcji, panującej wśród urzędników a- 
merykańskich. 

Przy sprawdzaniu rachunków urzęen. 
sprawującego opiekę nad majątkiem oby! 
wateli niemieckich. skoniiskowanym pad. 
czas wojny, okazało się, że książki są w 
wielkim nieporządku. 

Były kustosz majątku cudzoziemców, 
niejaki Miller, zwrócił niepraw amery- 
kańskim szwajcarskim i niemieckim oby-, 
watelom obligacje t. zw. pożyczki wolna! 
ści. wartości 7 milionów dolarów. 

Prócz wielu urzędników zostało are- 
sztowanych kilka osób ze sfer przemysło 
wych i bankowych. 

W nadużyciach tych są zaangażowa- 
me wielkie firmy: American Metal Co. i 
szwajcarski koncern metalurgiczny. 

Prasa amerykańska pisze, że skandal 
ten można porównać ze słynnym” skan- 
dalem naftowvm 


ARTUR OPPMAN (Or-Ot) 
Pieśń 
o Nieznanym Zolnierzu 


Na uroczystościach warszawskich 
chór oficerski pod dyrekcją prof. Moosa 
odśpiewał pieśń o „Nieznanym Żołnierzu”, 
napisaną przez Artura Oppmana Or-Ota; 
która podajemy poniżej: 


Wzięli go z ziemi z braćmi pospołu 
1 do wspólnego rzucili dołu 

Grób zakopali. grób przydeptali. 
Chwilkę stanęli — į poszli dalej. 


Leżże ty sobie, kolego miły, 

Na samym spodzie bratniej mogiły, 
Ani ci rangi, ani ci chwasty, 

Tylko ta kula w rok osiemnasty. 


Może tam matka czeka na ciebie, 
Starą kołyskę noga kolebie, 

Takeś niedawno dzieckiem w niej leżał 
I jakże wierzyć, żeś w śmierć odbieżał? 


Jdą żołnierze, trąbki im grają, 
Krzyże Virtuti z piersi błyskają 
A tamten leży w krwawej koszuli 

I zamiast krzyża znak ma od kuli. 


O, mój żołnierzu, chłopcze nieznany. 
Kładę tę piosnkę na twoje rany, 

Na twoje krwawe znękane ciało 
Kładę tę piosnkę. jak różę białą. * 


mie różą piosenka, `} 
e twoja panienka, + 

o bratnim grobie, . 
łzę ciśnie tobie... 


rusza z miejsca. Niema dla niej ratunku. 

Biegnie do zagajenia. 

Dolatuje jej uszu dziki gwar. 

— Tu jej koń i wóz — mówią — mus 
być w polu. f 

I oto otacza ją cała sfora psów, Wy- 
szczerzających ku niej zęby i wyjących. 1 

W pół chwyta ją jakiś mężczyzna, 
wsadza na konia i chce uwieść ze sobą. 

Drudzy, którzy to widzą zarąbali go 
pałaszamii. 

— Przepadaj, bestjo w piekle... 

Inny chwyta Martę. Wtem przybie- 
ga kapitan, skacze jak lew i pięścią opan- 
cerzoną rozbija mu ołowę. 

Rozpoczyna się bój zażarty. 
mie gasną. Noc czarna. Sły 


Pochod, 

ć. tylkc 

głosy o stale uderzające, krzyki i jęki. 
Marta słoi blada, jak przykuta do zie- 


mi, 

Wtem ktoś ujmuje ją zlekka i wsadza 
na siódło. i 

To mlody porucznik z białą twarzą i 
włosami jak len, który wydawał się jej 
chłopcem... 

Jego rumak biegnie. 
ma ją w ramionach... 

— Muszę tańczyć. raz tylko tańczyć 
bracie...  * 3 

Noc, czarła noc. 
lance rąbią się... 

— Bruno, Bruno, 
stra?.. 


Poriicznik trzy- 


Oficerowie na po- 


gdzie twoja sio 


Para kont roboc: 


ch w Hannowerze, która otrzymała za nałwyższy 


całodzienny efekt pracy pierwszą nagrodę. 


‘Co ja z tym fantem zrobię!... 
Kłopoty wystrychniętego na dudka jubilera. 


W południowem słońcu jesiennem, na 
ławce skweru naddunajskiej stolicy, roz- 
‘siadła się lśniąca krasą barwnego stroju 
narodowego okazała mamka-węgierka. 

Na jej łonie spoczywał stos poduszek, 
tiulów i koronek, z których dochodził 
ikwilący głosik ukrytego tam „skarbu*— 
Na tejże ławce siadła po chwili elegancka 
dama, która przypatrzywszy się mamce, 
zagadnęła sąsiadkę. Okazało się, że We- 
gierka włada jedynie językiem swego ro- 
dzinnego kraju. Lecz fakt ten nie przesz- 
kodził w rozmowie, gdyż wytworna pani 
żona — jak mówiła — znanego miejsco- 
iwego bankiera, przebywająca lat kilka w 
stolicy węgierskiej, wyuczyła się znako- 
micie ojczystego języka swej przygodnej 
„sąsiadki. Pani bankierowa w tóku poga- 
danki dowiedziała się, że Marusza nie jest 
zadowolona ze swego obecnego miejsca 
ji chętnie zmieniłaby je na inne. Trafiało 
Re doskonale! Przyjaciółka pani bankie- 
owej poszukiwała właśnie mamki, a po- 
nieważ mieszkała w pobliżu i teraz ją wła 
śnie w domu zastać było można, więc trze 
baby, nie zwiekając, do niej się udać. Wę- 
gierka. pięknie dziękując uprzeimej pani, 
wyraziła zgodę. Wybrano się w drogę. 
Pani bankierowa przypomniała sobie, że 
dła krewnej swej ma kupić upominek i- 
mieninowy. — Więc zatrzymawszy się 
przed wystawą magazynu jubilerskiego, 
rzuciła okiem ua wyłożone tam klejnoty 
i wraz z mamką z dzieckiem weszła do 
składu. Kupiwszy upominek, wytworna 
klientka zauważyła w gablotce prześlicz- 
ny naszyjnik z małowych pereł. Kazała 
go sobie pokazać. 

— Mój mąż obiecał kupić mi taki na- 
szyjnik za skarb. którym go obdarzyłam 
— rzekła z uśmiechem do jubilera, wska- 
„zując na dziecko. — Wiem, że mu się te 
iperły spodobają. 

— Pozwoli pan, że pobiegnę opodal do 
biura mego męża (tutaj wymieniła nazw:- 
sko głośnego finansisty) i pokaże mu na- 
szyjnik. Interes możemy za chwilę ubić. 
Jako fant pozostawię panu — dziecko naj- 
większy skarb młodej matki! To chyba 
wystarczy? 

Jubiler mając tak pewną. jak się zda- 
wało gwarancję, po krótkim namyśle na 
„propozycję się zgodził. Pani bankierowa 
schowała kolię do torebki i zamieniwszy 
słów kilka z mamką ucałowała dziecko i 
wyszła z magazynu. 

Gdy po upływie pół godziny „klientka* 
nie wracała jubiler poszedł do telefonu i 
lzażądał połączenia z bankierem. Dowie- 
dział się, że ten ostatni od kilku tygodni 
bawi na urlopie. X 

Teraz dopiero niefortunny jubiler spo- 
strzegł, że został w niezwykle wyrafino- 
wany sposób „nabrany*. Spojrzał na wy- 
(gadująca jakieś niezrozumiałe frazesy 


mamkę z dzieckiem | westchtawszy „co 
ja z tym fantem zrobię?* posłał po poli- 
cię. 


Samobójstwo znanego poety. | 


Przyczyną rozpaczliwego kroku — dziewczyn, 


Znany iryjski dziennikarz i poeta Fig-. 
gis popełnił samobójstwo w jednym z ho- 
feli londyńskich. Przed -pięciu dniami po- 
wołano Figgisa do sędziego śledczego w 
sprawie 18-letniej tancerki londyńskiej, 
która umarła wskitek nieodpowiednich 
zabiegów lekarskich.: przedsięwziętych 
dla spędzenia płodu. Ponieważ okazało 
się, że Figgis utrzymywał z tancerką za- 
żyły stosunek i że to ðn właśnie namówił 


Aktu 


ZEŃ 


Romantyczny staruszek. 


Czy panna Tola odda mu fokowe palto? 


A gdy się w swem przypuszczeniu utwier 
dził, natenczas bez pardonu rąbnął nie- 
wiernej prawdę prosto w oczy, że popeł- 
nia nadużycia w kasie. 

Wynikła z tego wielka awantura, któ- 


Pan Wajnberg, właściciel składu ap- 
tecznego przy ulicy Piotrkowksiei 97, po- 
mimo, iż już jest w dość podeszłym wie- 
ku. kochającym małżonkiem i ojcem pię- 
ciorga dzieci, czuje w sobie dość tężyzny 
iwerwy, by uderzać w koperczaki do 
młodych : urodziwych niewiast, Niestety, 
skutki jego amorów są opłakane. jak to 
wynika chociażby z powyższego exem- 
plum. 

Stało się. iż p. W. aiekt swój skiero- 
wał ku pięknej pannie Toli, która w skle- 
pie jego pełniła funkcję kasjerki. Fertycz- 
na i zalotna z łatwością podbiła serce ro- 
mantycznego szefa. Ujarzmiła go z cza- 
sem w zupełności i nie było zachcianki, 
którejby zakochany tatuś nie spełnił. — 
Clou jednakże wszystkiego stanowiło dro 
gocenne fokowe palto. 

Powiedziano wyżej, iż panna Tola by- 
ła kasjerką: czym jej wszelako pole- 
gały na manicurowaniu różowych pazno- 
gietków, przeglądaniu się w lusterku, po- 
madowaniu ustek i pudrowaniu filuterne- 
go noska. Co zaś do kasy, to pozostawała 
ona całkowicie pod zarządem Toli i właś 
cicielowi prawie, że wcale nie wolno by- 
ło wtracać się do drażliwej kwesti przy- 
chodów. Coprawda p. W. miał pewne wąt 
pliwości co do tego, czy wszystko w ka- 
sie jest w należytym porządku, milczał 
przecież, a na wszelkie próby perswazji 
i opozyci panna Tola miała nader skute- 
czne argumenty w postaci ognistych po- 
całunków i głaskaniu po łysinie zakocha- 
nego szefa. 

Lecz ofo do sercasiego wkradło się po- 
dejrzenie, stokroć gorsze ponad inne: a 
mianowicie, że panna Tola go zdradza. — 


ra w swoim czasie została ogłoszona 
przez niegrzeczną i niedyskretna prasę. 
W rezultacie panna Tola rzuciła posadę 
i wyszła zamąż za pana Bałkowicza, uno- 
sząc z sobą fokowe palto. 

Natenczas zawiedziony w miłości szef 
zaskarżył ją do sądu o nadużycia. popel- 
niane w czasie pełnienia funkcji kasjerki, 
żądając jednocześnie zwrotu fokowego 
palta, czem srodze przeraził panią Tolę 
(już nie pannę).Zrewanżowała się przecież 
natychmiast, skarżąc:pana W. o zniewa- 
gę: w dniu jej ślubu bowiem z panem Bał- 
kowiczem zdradzony szef ziawił się zna- 
gła i oświadczył publicznie, 'ż panna mło- 
da jest kob'etą lekkich obyczajów. 

I oto w dniu onegdajszym obydwie 
sprawy znalazły się na forum sądowem. 
Sędzia zaproponował stronom pogodzenie 
się, względnie odwołanie się do sądu po- 
lubownego. przyczem wskazał dyskret- 
nie na piszącego te słowa. Ten argument 
był zdaje się najbardziej przekonywuia- 
cy. gdyż strony zgodziły się na skiero- 
wanie sprawy do sądu polubownego. Pa- 
nia Tolę. bojąca się o swe palto fokowe 
uspokojono. że do, czasu rozstrzygnięcia 
sporu będzie mogła w niem parado- 
wać swobodnie, imponując zawistnym 
przyjaciółkom. 

- Sza-wicz. 


dziewczynę do nielegalnych środ 
pobiegawczych — zagroził odj M 


Śmiertelna trampolih 
Z 5-go piętra na bruk | 
Berlin, 5-letnia Ida Weissmami 
braciszek byli w cyrku na p 
eniu i ogromnie im się podobały 
cje clowna, który skakał na maica 
żynowy $ ku uciesze widzów. 
się wyłatywał na kilka metrów 
Dzieci postanowiły tę „sztukę 
rzyć w domu. W nieobecności riii 
wyciągnęły materać sprężwnówy rh 
ka i położywszy na podłodze zac: 
pis“. Ida wdrapała się na szafę į 
skoczyła na materac. Siła odbicia b 
wielka, że nieszczęśliwe dziecko 
ło przez okno z 5-piętrowej w] 
bruk, ponosząc śmierć na miejscu! 


let 


Stań na głowie - hędi 
piękną! 
Nachmurzony wyraz 
przyśpiesza brzydo 


Amerykanka, patta Emilja 
waża, że kobiety zbyt często ch 
ziemi z poważnym lub nachmu 
wyrazem twarzy, przez co szybko M 
ną i starzeją się. Jeżeli kobieta w. 
bieniu niema dość wesołości, aby 
się uśmiechać, powinnią dla utrzyte 
młodości robić wesołe miny, doš 
oddziaływujące na wyprostowanie 
łów twarzy. Panna Lloyd dodaje, 
nastyka twarzy najlepiej działa, I 
przytem staje na głowie. À 


Malarka, Ellen PA ; 
Lond. ma r 
e niey apotdosą mieś jet 


W dzisiejszych czasach olbrzymiego 
rozwoju sportu, człowiek, który wypowie 
działby się przeciwko ćwiczeniom rucho- 
«wym byłby niezawodnie przez wszyst- 
kich zakrzyczany .A jednak nie można za- 
przeczyć, że jak wszelkie nadużycia, tak 
i nadmiar ruchu i zbytnie trenowanie się 
jest dla zdrowia bardzo szkodliwem. Zna- 
miennem też jest, że głos rozsądku w tej 
sprawie odezwał się z kraju, gdzie spor- 
ty są intensywniej uprawiane, mianowicie 
w. Anglii. Oto, co p. Neill Bell pisze w je- 
dnem z angielskich pism, poświęconych 
sportom: ś | 

„Niezmiernie smutnym jest widok lu- 
dzi trenujących się w różnych sportach. 
Żaden niewolnik na galerach nie pracuje 
tak ciężko, jak oni, Nie zastanawiają się 
nad tem, jak przemęczają swe serca į skra 
cają swe życie. Namiętność w uprawianiu 


„ŁÓón7”iE ECHO *TECZORNE” | 


f SPORT. Ą 
Maniętnie uprawiany sport nie daje zdrowia. 


Spokój przedłuża życie. 


sportów jest ostatniem szaleństwem, ja- 
kie ogarnęło luzdkość. Zapominają, że spo 
kój i skupienie jest źródłem wszystkich 
poczynań genialnych. Diogenes. w becz- 
ce, Sokrates na swem posłaniu, Napoleon 
I-szy, unikať ruchu, aby nie przeszkadzać 
czynności swych władz umysłowych. — 
Obserwujmy także zwierzęta: Koń, kt 
rego zmuszają do ciężkiego ruchu, żyje 
zaledwie lat trzydzieści. Pies, który jesť 
zwierzęciem bardzo ruchl'wem, żyje nie 
więcej, jak lat dwanaście. Koty, bierające 
dzień i noc po dachach i ogrodach, nie do- 
sięgają więcej jak piętnastu lat. Natomiast 
ociężały i nieruchliwy słoń, żyje sto lat, 
papuga, nie schodząca ze swego szczebla, 
dożywa dwóch wieków, a żółw szyldkre- 
a: może przeżyć dzier'ęć pokoleń lu- 
zi”. 


Na katowickim gruncie. 
J. F. C. (Katowice) — Ruch 0:0. 


Rozegrane fu decydujące zawody o 
puhar PZPN między IFG Kałowice a Ru 
chem z Wielkich Hajduk skończyły się 
¿wynikiem remisowym. 

Gra przedłużona do 2 i pół godz. nie 


przyniosła również rezultatu. 
Zawody towarzyskie między Amator- 
skim K. S. a klubem z Siemianowiec dały 
wysokocyfrowe zwycięstwo Amatorskie- 
mit 2:7 (1:2). 


© goła 8listopada 1925 RA E 


P. T. C. --- Szturm 5:3. 


Zawody o mistrzostwo kl. „B“, 


Pabianickie towarzystwo cyklistów 
szczęśliwie wyłosowało I rundę rozgry- 
wek o mistrzostwo kl. B; wszystkie za- 
wody rozegrają oni na własnem boisku. 

W ubiegłą niedzielę PTC gościło łódz 
ki zespół Szturmu. 

Obie drużyny w- swych najsilniejszych 
składach. 

PTC górowało nad przeciwnikiem ru- 
tyną i zgraniem. 

Szturm jako drużyna przedstawia się 
okazale, lecz brak zgrania elementarnych 
zasad gry w piłkę nożną utrudnia im bar- 


dzo grę z poważniejszym przeciwnikiem. 

PTC od pierwszych chwil ma zdecy- 
dowaną przewagę i zdobywa 3 bramki 
pod rząd. Szturm nie traci nadziel | przez 
swego najlepszego gracza prawego łącz. 
nika zdobywa pewnie dwie bramki. 

PTC bierze się rzetelnie do pracy 
podwyższa rezultat do 5-ciu. 

W ostatniej chwili Szturm uzyskuje 
trzecią bramkę. 

Przy rezultacie 5:3 sędzia p. Piotrow: 
sk kończy zawo? K. 


Siła --- Widzew 2:2 (1: D 


Zmęczone drużyny. 


Zawody łe doszły do skutku dopiero 
w ostatniej chwili, ponieważ Komisariat 
rządu nie był pewien czy ze względu na 
uroczystości „Nieznanego żołnierza“ wol 
no mu wydać zezwolenie na rozgrywa- 
nie zawodów. 

Publiczności mało. 

Widzew w pełnym składzie rozpoczy 
na grę atakiem na bramkę Siły, brak kil- 
ku graczy w zespołe Siły daje się mocno 
odczuwać, to też Widzew strzela w bram 
kę raz po raz. 

Siła zwolna ofrząsa się z przewagi ł 


przez kilka minut nie schodzi z boiska Wi 

dzewa rezultatem czego faul na polu kar- 

HE Jedenastkę wykorzystuje pewnie 
ann, 

_ Tuż pod koniec plerwszej połowy róg. 

dla Widzewa bije Malinowski, piłka ocie- 

ra się o poprzeczkę i grzęźnie w siatce. 

Do połowy 1:1. 

W drugiej połowie obie drużyny zmę- 
czone zdobywają po jednym punkcie ze 
strzałów Kwiatkowskiego i Kowalskiego. 

Rezultat ostateczny 2:2. 

Sędzia p. Otto dobry. K 


— f ŻY CIE EKONOMICZNE. : 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 


Tylko długofeminowa pożyczka może pryniość nam ratunek. 


Naczelny dyrektor banku małopolskiego i prezes związku 
banków w Krakowie p. Albert Ungar o obecnej sytuacji. 


Obecna sytuacja jest wywołana — mó 
wil dyrektor Ungar — brakiem kapitału 
i brakiem zawiania. Obieg pienieżny jest 
niedostateczny, wobec tego zaś, że o ie- 
go powiększeniu przy obecnem pokryciu 
mowy być mie może, zaciągnięcie jaknai- 
rychlejsze pożyczki zagranicznej jest na- 
glącą koniecznością. Przyczem mówiąc o 
pożyczce należy brać pod uwagę tylko 
pożyczkę, któraby mogła istotnie ożywić 
nasze życie gospodarcze, a zatem polega- 
jaca na kwotach poważniejszych, conaj- 
mniei pół miliarda złotych. Mniejsze su- 
my — tembardziej, o ile będą tylko krót- 
koterminowemi pożyczkami, mozą mieć 
tylko znaczenie doraźne. A niemal wszv- 
stkie kapitały zagraniczne ułokowane w 
Polsce są lokowane na krótkie terminy. 
Takiemi krótkoterminowemt kredytam: su 
przedewszystkiem kredyty udzielone bez 
pośrednio naszemu przemysłow! I ban- 
kom przez banki zgraniczne. 

Jak fatalny ma to wpływ na bilans pła 
tniczy. widzimy już dziś: aczkolwiek bi- 
lans handłowy uległ niewałpliwei poora- 
wie, bilans płatniczy nie poprawił sie w 
odpowiednim stopniu, a nawet może wca- 
le, albowiem nawet zagranica <ietviko 
przestała nadsyłać nam kapitały, ale wv- 
zoliuje już swoje: można przyjąć. że wv 
cofano zagranicznych wkładów z naszych 
przedsiębiorstw I banków na jakieś 100 
miljonów złotych. Miało to fatalny wpływ 


na naszą sytuację gospodarczą wogóle, 
na sytuację banków. w szczególności (wie 
le banków nie mogło sę ze swych zobo- 
wiązań wywiązać) na sytuację walutową, 
wreszcie powodując zrozumiały popyt_za 
obcemi dewizami. Krótkoterminowy kre- 
dyt zamienta także przesilenie w kata- 
strofe. Dlatego, jeżeli pożyczka mia coś 
naszemu państwu przynieść — muis być 
wysoka i długoterminowa. Bez tych wa- 
runków bedzie tylko paliatywa. 


Była królowa portngalska Amalia 

a zachorowała, Jej despotyzm stał 

swego czagu przyczyną ząmachu na 
IR) męża Don Karlosa. 


Wypłata należności za dostawy rządowe. 


Ponieważ Izba skarbowa we Lwowie 
odimówiła kilkudziesięciu przemysłow- 
com wypłaty talonów z należności za do- 
sławy, Izba handlowa : przemysłowa 
zwróciła się telegraficznie do Minister- 
siwa Skarbu i Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu z prośbą o zarządzenie wypłaty, 
zwracając uwagę, że niespodziane wstrzy 
manie wypłat spowodowało przykre ma- 
stępstwa, jak niewypłacenie robotnikom 
pensyj i t.d. W odpowiedzi telegraficznej 


Ministerstwo Przemysłu 1 Handlu wyja- 
śniło, że potwierdzenie na talonie przez 
władzę asygnułącą faktu, że zaliczka prze 
zmaczona jest na wypłatę robocizny oraz 
dołączenie listy plac gwarantuje wypłatę 
talonu przez kasy skarbowe. Do 1 listo- 
pada honorowały kasy tylko rentv, pensje 
i zarobk! robotnicze. Tego samego rodza- 
fu skargi na niewypłacenie za dostawy I 
roboty państwowe ofrzymujemy z innych 
okolic kraju. 


OAZY SZEEZW ST OTACZA E E A ZZO WE BST S NESA TTE ZEE TOW WK OOTZD 
Pamiętajcie o inwalidach wojennych. 


Notowania złotego zagranicą. 

Za 100 złotych polskich: Zurych 85, 
Ryga, 85, Berlin noty większe 69.25 — 
69.95, noty drobne 68.15—68.95, wypłaty 
na Warszawę 69.22 — 69.58, Gdańsk 86.14 
— 86.36, wypłaty na Warszawę 85.59 — 
— 886.11, Praga 560, Wiedeń czeki 117.10 
— 117.60, Londyn za jeden funf szterlin- 
gów 28.85. 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy 

Londyn. Nowy Jork 4.84 9/16. Holan- 
dja 12.04, Francia 115.50, Beleja 107, Wto- 
chy 122.37, Niemcy 20.35, Szwajcaria 
25.14, Hiszpania 33.82, Portugalia 2.50, 
Dania 119.35, Szwecia 18.10, Norwegia 
23.75, Helsingfors 192.50, Praga 163.50. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdań 
skich: 100 marek Rzeszy 123.795—124.105 
100 złotych polskich 86.14 — 86.36, czek 
na Londyn 25.209, telegraf. wypłaty na 
Berlin 123.945 — 124.255, na Warszawę 
85.89 — 86.11. 

Zurych. Paryż 21.80, Londyn 25.14.5, 
Nowy Jork 5.19. Berlin 1.23.6. Wiedeń 


78.12, Warszawa 85, Budapeszt 0.72.7. — 
Tendencja spokojna. 

Nowy ojrk. Giełda SĘ Londyn, 
za jeden funt szt. 4.84 5/8. Za 100 jedno- 
ŻĘ monetarnych: Paryż 4.17, Berlin 


_GIEŁDK BAWEŁNIANA. à ~ 


Nowy. Jork, 2 11. — Dowóz bawełny, 
do portów Atlantyku i Golfu 13.400, we-, 
wnątrz kraju 63.000, wywóz do Angli: 
104.000, na kontynent 158.000. Loco 19.90, 
grudzień 19.37 — 19.40, styczeń 1926 roku 
18.76 — 77, marzec 19.02 — 19.05, kwie- 
cień 19.08 — 19.08, mai 19.15 — 19.16, li- 
piec 18.77, sierpień 18.86 — 18.90, wrze- 
sień 18.84 — 18.85, październik 18.72. 

Nowy Orlean, 2. 11 — Bawełna. Loco 
18.70, grudzień 18.59, styczeń 18.62, ma: 
rzec 18.58, maj 18.65, lipiec 18.58. 

Liverpool, 2. 11. — Havas. Bawełna. 
Notowania początkowe: Styczeń 9.80, ma 
rzec 9.92, maj 9.92, lipiec 10,00. 

Brema. 2. 11. — Bawełna amerykań: 
ska 20.74 centów dolarowvch za Ibs. 


Wyjazd na polowanie na lisy w Anglji, 
ET TYT RO SEE EAE R D TEETE EATER RET RRR 


Ceny rynków łódzkich. 


(w) W dniu dzisiejszym słan rynków 
jak zwykle dobry. 

Na szczególną uwagę zasługuje do- 
wóz ogrodowizny | ziemiopłodów. 

Ceny wszelkich produktów bez zmian, 
natomiast ceny drobiu spadły nieznacz- 
nie. 

I tak płacono: 

drób: kura 3.50 — 6.00, kaczka 3.50 — 
5.00; gęś 9.00 — 12.00; indyk 11.00 — 


13.00; 

za kurczaki płacono od 1,50 do 3 zło- 
tych. 
ziemiopłody: (ceny za 100 kg.) ziem- 
niaki 6.00 — 6.50; buraki 9.00 — 10.00, 
marchew 11.00 — 13.00. 

za ogrodowiznę płacono: (cena za 1 
sztukę) ogórek 0.10 — 0.20; kalafior 0.45 
— 1.40; główka kapusty 0,05 — 0:05 — 
0.30; (za kopę kapusty płacono od 2.40 — 
6.00); pomidory (cena 1 kg. 1.20 — 1.60. 

Ceny owoców bez zmian. 


sa 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZURNE”, 


W próbach pod kierunkiem reżysera Konstan- 
tego Tatarkiewicza najnowsza komedja Stefana 
Krzywoszewskiego „Pan minister“ grana obecnie 
z wielkim powodzeniem na scenie Teatru Letnie- 
go w Warszawie oraz krotochwila Fredry (ojca) 
„Damy i huzary”*. 


TEATR MIEJSKI. 


"Teatr Miejski daje dziś na dochód Tygodnia 
Akademika niezwykle interesującą, wysoce efek- 
łowną sztukę współczesną Ludwika Pirandello 
„Żywa maska”, z udziałem znakomitego artysty 
Kazimierza Junoszy-Stępowskiego w jego popiso- 
wej kreacji mniemanego cesarza Henryka IV. 

Jutro oraz w czwartek, w dalszym ciągu 
wstrząsająca sztuka Pirandella w tej samej pory- 
wającej interpretacji roll „ełównej. 

W piątek w odpowiedzi na liczne zgłoszenia 
raz jeszczę' dana; będzie znakomita sztuka Stefana 
Żeromskiego „Uciekła mi przepióreczka" pó ce- 
zach najniższych (od 40 groszy). 

W sobotę na siódmem przedstawieniu dla mło- 
dzieży szkolnej o godz. 3 po południu dana będ 
„Nie-Boska Komedja*. 
zamawiań od jutra. 


Z MIEJSKIEJ GALERJI SZTUKI. 


mila Hofmana i prof. K. $ 
stąpi w Środę, o godz. 6 po poł, 


możność wzięcia iału 


i 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 


Dziś, we wtorek, o godz. 8.15 wieczorem. we- 
soła k na MEWczy? 


szcza, iż dzień ten będzie 
świętem artystycznem, ze względu n 


rotochwila ze śpiewami „l A ę k 
BR kj dział tak znakomitych artystów 


na”, którą na poprzednich przeds 
była sobie ogólne uznanie 1 powodzenie, 
względu na przezabawną treść jak i na w 
nie, Akcję urozmałcają kupłety aktualne w wyko- 
naniu p. Urbańskiego i p: Ziel 
je Jutro, w środę „Biedna dziewczynka Kasa 
Bilety do nabycia w kasie czynna codziennie od 12 do 3 i od 5—10 wieczo- 
rem. 


tak ze 


ski. 
żych, dekoracyjnych prac, dających mo 


Wystawa obejmuje 


ność poznania indywidualności artystów. 

W czwartek na katedrze odczytowej 
pojawi 
dzie na temat „Mickiewicz 
stępnym mówcą bedzie 
(„Przedwiośnie —Żeromskiego). 


a żydzi”, 


COADA AEN., WAŁ AA PT EE WETTYN ZO POTROSOZOKAK a ERE 
Oryginalne wyścigi. 


dv publiczności przedsprzedaż biletów. na 
„Czwartki liter 
dzisiejszego w firmie Berman, ul. Piotr- 
kowska 53. 


Lr ił 
ie 


Radiokącik 


na wtorek, 3 listopada 
Paryż, 1750 m. (Radio-Paris). 17.30 
Giełda. 17,45 Rac z. 21.30 Koncert. 
Paryż, 458 m. (Ecole Supérieure), 21.00 
Wykłady angielskie, 22.00 Koncert symfo 
niczny. 
Londyn, 365 m. 


0- 


17.15 -Koncert organo 
wy i orkiestrowy, 19.00 Duety dla dwócii 
forter 19.30 Prelekcja dla pań, 
20.00 Kuranty, pogoda i SRO: nowin, 
0, 21.00 Kantata J.-S. Bacha, 21.05 
(Wspomnienie muzy kd] 2300 Sygnał 
czasu, pogoda, 2 biuletyny nowin, prelek- 
cja: Od Czerwonego Morza do Niebie- 


Zwycięzca w zawodach motocyklowych 
artystów malarzy w Paryżu, p. Charleroi. 


Notowania cen ziemiopłodów 


— dnia $ ffsfopada 1925 rokr. 


się Leo' Belmont, który mówić bę: 
na- 
Jan Lorentowicz 


Obecna wystawa „Pro Arfe'* otwar= 
łą będzie jeszcze dziś. i jutro. Dla wvzo- 


odbywa się od dnia 


Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 


Ne. 245 


wandalizm żołdaków. 


Otwarcie wystawy dzieł prof. Wlasti- 
Sichulskiego na- 
a to ze 
względu, iż dyrekcja Galerii pragnie dać 
w uroczystym 
vernissage'u pracującej inteligencji, zwła- 
prawdziwem 
a r; 
naszych 
: Wlastimi! Hofman i, Kazimierz Sichut 
z górą 100 du- 


Pomnik bułgarskiego bohatera narodo- 
wego pokłuty został bagnetami przeł 
greckich żołnierzy, 


skiego Nilu, 23.30 — 1.00 Orkiestra hote- 
lu Savoy. 

Londyn, 1000 m. (Davenfry). 21.00 Z 
Londynu — 365 m. 21.05 — 21.30 Jedno- 
aktówka fantastyczna 21 


cert wokalny i instrumentalny (Bralims. 
Beethoven, Henschel, Shaw) 23.00 — 1.06 
Z Londynu — 365 m. 


iE Gheześttinńskio 
Hościuszki 73 


pamerait 
dae Aige 


Wszystko dostać tam można, 


w Łodzi i w Poznaniu 


otrzymać można codziennie NW Agencji Wschodniej 
Oddział w bodzi, Trauguffa 6, Hofel „Savay” 


Telefony 2351 i 21-50. 


OGŁOSZENIA FUCHSA TO MUR 


o który oprzeć sią może najbardziej za 
chwiana ag irs upadnie nigdy, oro 
tylko się zwróci e radą reklamową de 


AKWIZYCJI OGŁOSZEŃ 


FUCHS. 


Piotrkowska Ne 50, Tel. 21-36. 


Szkoła tańca 
W. Lipińskiego Ewangielicka 17. 
Nowe kursy, początkowy i dla zaawan- 
sowanych rozpoczną się 4, 6, i 9 b. m. 


W jednej z grup oraz w „Kursie robotni- 
czym” są jeszcze miejsca dla 2 pań. 


Cena prenumeraty: ceny ogłoszeń: 


BL robote 2" z Z Z Z tgp) prad atom l w lkth 30 gromy m wire milimetrowy mowy (iom 4 lamy) 
sa a n aer Z > 25, 2 8 3 AE 
Pd a a 3574 Nekolog + - 2 25) 0 o a Ą = Arina 
| tę" i ikaty » 25 2 
Dtk Erho rt” | „Kujr ód aome k 1 | Ses: tae 9 o Bo oong 


Odnoszenie do domu 30 gr. 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”. 
Wyd. Jan Stypułkowski, 


Drobne 10 gr. poszukiwanie pracy 5 ge. za wyraz — najmntejsze ogłoszenie 50 groszy. 


Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki” 
ul Zawadęka a 


Nr L c 


Latarnia morska na pograniczu obszaru 


Gdańska i Prus Wschodnich. 


Dr. med. 


RÓŻANA 


Choroby skór= 

ne, wenergcz- 

ne 1 moczo- 

płciowe Lecze- wydaną przez P, K. 
nie sztucznem U. Tomaszów. 

słońcem górs= 526—2 
kiom. 

DZIELNA + 9 

telef: 28-03. 

Przyjmuje 04 8:92 
od 3-3 


Jaciak Antoni zgu- 
bił książeczkę 
inwalidzką Nr. 88, 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożet. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 1 ofiar 


administracja nie odpowiada. 


Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum uwa- 


tane są za bezpłatne. 


Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redało 


efa nie zwraca. 


redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
"Właduet ou. Nlażanckh 


